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Do naszych czytelników
W ostatnich czasach dotknęły nas trzy 

kary administracyjne w kwocie 900 rb.: 
jedna za korespondencję z Krasnegostawu o 
szkole realnej z prawami rządowemi, druga 
— za artykuł o urzędowej broszurze, wydanej 
z powodu pięćdziesięciolecia uwłaszczenia 
włoścjan, trzecia  za przekład zamieszczonego 
w „Rusk. Wiedom." artykułu L. Kozłowskiego 
p. t. „ Polacy a Rosjanie " V

Takie znaczne a nieprzewidziane obcią­
żenie budżetu małego pisma, jest ponad jego 
siły. To też zwracamy się z gorącą prośbą 
do naszych prenumeratorów i czytelników o 
jakriajszybsze uiszczenie zaległych należności 
oraz wniesienie przedpłaty za lll-c i kw arta ł 
r. b.

Wreszcie prosimy o jednanie prenume­
ratorów naszemu pismu. Będzie to najskute­
czniejszy sposób dopomożenia mu do wyjścia 
z ciężkich kłopotów materjalnych, a pośred­
nio do rozwoju pisma.

Szkoła a społeczeństwo.
Mija już dziewięć lat od czasu po­

wstania szkoły polskiej, można więc i 
trzeba zastanowić się nad rolą, jaka ode­
grała ta szkoła w naszym życiu narodo­
wym i kulturalnym w przeciągu tego cza­
su. Przedewszystkim, zaraz na wstępie 
trzeba stwierdzić fakt, godny ubolewania, 
że dotychczas nie zorganizowano należy­
cie pracy nauczycielskiej, nie stworzono 
instytucji, któraby stała na straży intere­
sów zawodowych stanu nauczycielskiego, 
bo chyba Stowarzyszenie Nauczycieli roś­
cić sobie pretensji do tego nie może. W 
instytucji tej panuje karygodne pod tym 
względem niedołęstwo i niechęć do ure­
gulowania tej sprawy. Zdobycie lekcji 
przez nauczyciela w Warszawie lub na 
prowincji, zależy od przypadku, cd szczę­
ścia, od stosunków, znajomości, od tysią­
ca drobnj ch spraw, które w rachubę 
wchodzić nie powinny. Sprawę tę już nie­
jednokrotnie podnoszono, nie chcę być 
jeszcze jednym głosem wołającym na pu­
szczy, ale czas, aby sprawa, o której mó­
wię, znalazła silniejszy oddźwięk wśród 
społeczeństwa i młodzieży, która stworzy­
ła tę właśnie szkołę polską ofiarą włas­
nych losów i karjery życiowej. Oczywiś­
cie, nie mówię tu o wszystkich szkołach 
i o wszystkich kierownikach szkół pol­
skich, z których pod nazwę zdecydowa­
nych przedsiębiorców wielu jednak pociąg­
nąć można. Nie taka nam się śniła szko­
ła polska, kiedy opuszczaliśmy mury u ­

czelni dawnych, nie o sprawy finansowe 
tego lub innego przełożonego nam cho­
dziło... I dziś my, \varstwa nowa, świeża, 
gdy już przeszliśmy średnią i wyższą 
szkołę, mamy prawo żądać rewizji, otwar­
cia drzwi, i postawić pytanie: coście zro­
bili z dziełem rąk naszych? pokażcie nam 
owoce naszej pracy? My musimy zażądać 
rachunku: co uczyniono i czego nie uczy­
niono? Czy dobrze pojęto myśl i czyn nasz! 

• Dość już artykułów wypowiadających 
krytykę półszeptem, z bojaźnią, połowicz­
nie. Trzeba roztworzyć karty, trzeba zmu­
sić społeczeństwo do zainteresowania się 
szkołą polską. A w pierwszym rzędzie 
niech się zajmą nią ci, Którzy ją stwo­
rzyli.

Unikanie staranne wszelkich krytyk, 
tyczących się szkoły i nauczycielstwa 
polskiego, jest najwyższjm złem.

W ten sposób zostawia się swobod­
ne pole dod ziałaniak iąk kto chce; krytyka 
i zainteresowanie publiczne jest tu ko­
nieczne. Ten szacunek i poważanie, jakim 
się cieszy szkoła polska w społeczeństwie, 
gruntuje się głównie na tym, że jest ona 
szkołą polską. Uczą w niej po polsku, 
stała się więc czymś nietykalnym, drogim 
sercu każdego z nas. A przeto, że jest 
polską, że jest nam drogą, musimy dbać 
o to, by się nie zalągł w niej czerw, któ­
ry toczyć ją  będzie. Dziś szkoła ta nie 
ma kierunku, nie jest jednolita, nie ma 
przewodniego celu i programu. Otwarcie 
i jasno stawiając kwestję, nie jest kuźni­
cą ducha przyszłych pokoleń.

Bierność, niedołęstwo, senność i apa- 
tja powoli zaczyna coraz szersze zataczać 
kręgi w szkolnictwie polskim. Przykład 
idzie od góry, od przedsiębiorców, właścicieli 
szkół polskich'. ci przedsiębiorcy angażują 
na gościnne występy nauczycieli, kasę robią 
uczniowie. Wędrowny bakałarz, bo takim 
jest nauczyciel prywatnej szkoły polskiej, 
musi sobie zdobyć sławę, reklamę, pozy­
skać panienki w szkole żeńskiej zręcznym 
opowiadaniem o Słowackim, musi zdobyć 
sobie sympatję przełożonych. Panie prze­
łożone najlepiej potrafią reklamować, a 
wówczas kiedy ma już określoną liczbę 
godzin tygodniowo, rozpoczyna się proces 
przetrawiania, spoczywania na laurach.

Pokażcie mi wy, którzy oburzeni bę­
dziecie moim artykułem, plon pracy nau­
kowej nauczyciela szkoły polskiej. W Ga­
licji rok rocznie każda szkoła ogłasza 
sprawozdanie, w którym musi być umie­
szczony jakiś referat naukowy jednego z 
nauczycieli tej szkoły.

Leży przedemną kilka sprawozdań 
szkolnych z Galicji. Oto sprawozdanie gi­
mnazjum św. Anny w Krakowie: na cze­
le drukow-ana rozprawa p. Jana Klimczy­

ka p. t. „O listach do klasyków i roman­
tyków Fr. Morawskiego." Dalej sprawo­
zdanie gimnazjum III w Krakowie, na 
wstępie dwa referaty nauczycieli tego gi­
mnazjum: p. A. E. Balickiego p. t. „Czy­
tanie i objaśnianie utworów lirycznych", 
oraz Dr. Romana Jamrogiewicza referat 
p. t. „Autonomja szkolna" nakoniec jesz­
cze jedno sprawozdanie dyrekcji gimna­
zjum Vl-go we Lwowie za rok szkolny 
1909110—z artykułem D-ra Frąnciszka 
Krczeka. „Przyczynki do oceny krytycz­
nej Monitora Bohomolcowego". Takich 
sprawozdań rok rocznie jest setki, nie li­
cząc książek i prac większych, jakimi po­
szczycić się może nauczycielstwo galicyj­
skie. W przeciągu dziewięciu lat istnienia 
szkoły polskiej u nas jakoś głucho o dorob­
ku naukowym nauczycielstwa polskiego. 
Reklamą jednak, jaką zdobył sobie w tym 
zawodzie poszczycić się może niejeden. Z 
tego przypadkowego zdobywania i obsa­
dzania lekcji płynie zło; nikt nie wie, 
gdzie istotnie wakują lekcje, a gdzie nie 
wakują. Żadnych biuletynów pod tym 
względem się nie ogłasza. Wszystko od­
bywa się po cichu, na*swą rękę, przez przed­
siębiorcę i przełożonego szkoły, który jako 
przedsiębiorca prywatny, nie potrzebuje 
zdawać sprawy nikomu z tego, kogo ma 
pominąć, kogo usunąć, kogo zaszczycić 
propozycją ofiarowanych lekcji. W ten 
sposób otwarta droga do nadużyć wszelkie­
go rodzaju. Wszędzie znaleźć można na­
uczycieli zaledwie ze średnim wykształ­
ceniem posiadających nadmiar lekcji, obok 
nauczycieli z wyższym wykształceniem, 
którzy ich zdobyć nie mogą.

Wielu poszukuje lekcji—lekcji jednak 
niema. A jednak bynajmniej to nio do­
wodzi, że należy pozostawić tę sprawę 
nieuregulowaną. Trzeba koniecznie, i tego 
domagać się winni wszyscy nauczyciele 
zupełnej jawności w obsadzaniu posad 
wakujących w szkołach naszych.

Powinna powstać instytucja zupełnie 
niezależna od Stowarzyszenia lub /w iąz­
ką nauczycielskiego, w której składanoby 
wszystkie oferty chlebodawców i pracow­
ników, gdzieby można się dowiedzieć o 
wakujących posadach.

Uregulowanie tych interesów zawo­
dowych nauczycielstwa polskiego może 
być dopiero rękojmią pożytecznej, nauko­
wej, kulturalnej i narodowej pracy w 
szkole, która byłaby pod jakąś kontrolą 
społeczną, nie miejscem, w którym odby­
wają się gościnne występy nauczyciela. 
Nauczyciel w takim położeniu bezradny 
wobec warunków' materjalnych, nie mo­
że przywiązać się do szkoły, pokochać jej 
włożyć w nią cały zasób energji ide­
owej—stać się wychowawcą i budowni-
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czym duszy polskiej przyszłych obywateli 
kraju. Ze szkół polskich wychodzi też 
młodzież—bez kompasuui steru, bez prze­
wodnich idei, wytwór przedsiębiorstwa 
prywatnego: dobaze, że wychodzi, z nie­
których szkół z pewnym przygotowaniem 
naukowym, ale są szkoły gd»ie jedynie 
szerzy się lenistwo, a poziom nauczania jest 
bardzo nizki. Rozumie się, tyczy się to 
nie wszystkich szkół.

Cr do kierunku i wychowania naro­
dowego, to byliśmy świadkami niejedne­
go zdarzenia, dowodzącego, że na naro­
dowe wyrobienie tej młodzieży jeszcze 
mniejszy klądziono nacisk.

„Prawda". D-r W. Orłowski.

Na widowni politycznej-
Ks. Wied.

Dni panowania ks. Wilhelma albańskiego 
dobiegają kresu. Jest to rzecz oczywista dla 
każdego, niewtajemniczonego nawet w zakuli­
sowe intrygi dyplomatyczne. Powstańcy sil­
nym i ciasnym pierścieniem otoczyli Durazzo. 
Wszelkie usiłowania wojsk książęcych, wypar­
cia powstańców z zajmowanych pozycji, koń­
czą się niepowodzeniem. Armat obrońcy Dura­
zzo wcale już nie mają, te bowiem kilka, któ­
re posiadali, zostały zdemontowane. Szeregi 
„wiernych" Malisorów topnieją szybko, a po­
siłki przestały już przybywać. Władza księcia 
kończy się u wrót stolicy, w której ogłosić 
trzeba było stan wojenny i dla obrony pałacu 
książęcego wezwać marynarzy autrjackich.

A jednak „rnbret" nie myśli wcale po­
rzucić swej nowej ojczyzny. Na co czeka, cze­
go się jeszcze spodziewa w Albanji? Zdawało­
by się, że nie pozostaje mu ?nic innego, jak 
przewieźć na jeden ze stojących w porcie okrę­
tów cudzoziemskich liczne kufry, upakowane 
już zresztą przezornie po pierwszych strzałach 
powstańców. Książę obwieszcza jednak Euro­
pie i „ukochanym poddanym" swoim, że po­
zostaje w Durazzo. A czyni to, nie dla tego, 
że nie zdaje sobie sprawy z położenia swego, 
lecz dlatego właśnie, że rozumie, iż jest ono 
rozpaczliwe.

Po sromotnej ucieczce na pokład okrętu 
włoskiego, dla księcia Wieda zamknęły się bez­
powrotnie nietylko serca odważnych i cenią­
cych odwagę Albańczyków, ale zamknęły się

prawdopodonie także i bramy koszar poczdam­
skich. Musi więc za wszelką cenę pokazać, że 
jest energicznym i stanowczym.

Europa odmówiła i słusznie, prośbie ks. 
Wieda, wmieszania się do wewnętrznych spraw 
albańskich, ta sama jednak Europa przygląda 
się obojętnie, jak do wojny między księciem 
a powstańcami mieszają się Austro Węgry i 
Włochy. Poselstwo austrjackie w Durazzo od- 
dąje do dyspozycji księcia dwie kanonierki: 
parowiec austrjacki „Hercegowina" ostrzeliwa 
pozycje powstańców. I w rezultacie drużyny 
powstańcze zwlekają z decydującym atakiem 
na miasto, a ks. Wied śmiało wywija szablą 
austriacką.

Że obecny stan rzeczy w Albanji grozi 
pokojowi europejskiemu poważnym niebezpie 
czeństwem, nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Z wyjątkiem urzędowych kół wiedeńskich nikt 
w Europie nie wątpi już dziś, że miejsce ks. 
Wieda nie jest w Albanji. Niechże więc jak 
najprędzej wraca do Poczdamu, albo do Neu- 
wied. Żądają tego nietylko powstańcy, ale i 
interesy pokoju. Włochy proponują powierze­
nie rządów w Albanji międzynarodowej komi­
sji kontrolującej. W interesach pokoju euro­
pejskiego byłoby pożądanym, aby wzięto pod 
rozwagę inny także sposób załatwienia sprawy 
albańskiej, a mianowicie, aby rządy Albanją 
powierzono samym Albańczykom.

LUDZIE i KONIE.
Utalentowany feljetonista „Łowicza- 

nina", p. Bełwicz, pomieszcza w tym piś­
mie z powodu wystawy koni, poniższe 
ciekawe uwagi:

Otóż koń—jest to stworzenie boskie z rzę­
du nieparzysto kopytowych, podobnie człowie 
kowi, ceniony jest względnie do krwi, jaka w 
żyłach jego płynie. Cała różnica polega na tym, 
że kiedy w człowieku odróżniamy krew czer­
woną i błękitną, przycz^nf posiadacz tej ostat­
niej korzysta z różnorodnych przywilejów i za­
licza się do rasy wyższej — w koniach nato­
miast płynie krew zimna lub gorąca i te os­
tatnie zaliczają się do arystokracji końskiej, a 
mają przywileje — noszenia krótkich ogonów.

Koń o krwi pełnej, czyli gorącej, zazwy­
czaj służy li tylko ku rozrywce, odznacza się 
rączością biegu i jest używany w wielkich 
miastach, do wyścigów.' Koń taki, toczy zaled­
wie koła fortuny, odbierając pieniądze głupcom, 
nie umiejącym ich szanować.

Następnie koń —jest półkrwi, czyli krwi 
ciepłej — ten już robi coś trudniejszego: wozi 
swego pana w powozie, lub bryczce i jest t. 
zw. cugantem.

Wreszcie idzie koń o krwi zimnej — taki 
zwykły chłopski koń, który musi ciężko praco­
wać — już to orać, wozić ciężary, brać batem 
po skórze i oddawać człowiekowi liczne uługi, 
że wspomnę tylko, iż jest przedmiotem częs­
tych kradzieży, czym ułatwia ludziom wstęp 
do więzienia. Posiada duży łeb, dlatego wy­
ręcza człowieka w jego zmartwieniach.

Jako stworzenie dość płochliwe, boi się 
samochodów, sprawiając tym wiele ucjechy 
sportsmenom samochodowym. Pozatym przy­
czynia się do rozwoju przemysłu naszego, on 
jeden bowiem, posiada jeszcze długi włos na 
ogonie — i dostarcza go licznej rzeszy próż­
niaków, czyli rybołówców, przesiadujących ca 
łemi dniami nad brzegami Bzury, na tak zwane 
wędki.

Wracając do naszych porównań możemy 
odnaleźć w koniu dużo cech, przypominających 
ludzi.

Otóż koń o krwi gorącej posiada zaletę 
rączości, czyli lotności, ale nic nie robi, tylko 
służy ku rozrywce — koń ten odpowiada czło­
wiekowi o pełnej krwi błękitnej — który po­
siada różnorodne zalety umysłu, jego lotność 
oraz duży majątek, ale również rzadko kiedy 
cośkolwiek robi, jeno bawi się lub siedzi,.

Koniowi półkrwi — odpowiada człowiek 
' o krwi różowej, półbłękitnej, który posiada za­

lety umysłu, jednak nie posiada zbyt wielkie­
go majątku, musi zatym, jak ów koń cugan,
jako tako pracować.

Wreszcie ostatniej kategorji koni zimno­
krwistych czyli roboczych — odpowiada resz­
ta ludzi o krwi czerwonej, pospolitej, nie po­
siadających ani zalet umysłu, ani pieniędzy je ­
no siłę mięśni. Konie takie, jak i ludzie prze­
znaczeni są do orania, oraz ciężkiej pracy, dla 
dostarczenia żywności sobie i tym koniom, któ­
re nic nie robią.

Otóż ludzkość przez krzyżowanie ras sta­
ra się o wytworzenie takiego typu konia któ­
ryby posiadał i rączość i siłę mięśni i wytrzy­
małość.

Dla wytworzenia zaś typu człowieka do­
skonałego, o lotnym umyśle i sile mięśni po­
trzeba, aby ci, którzy nic nie robią wzięli się 
do pracy— zaś ci, którzy pracują, a są ciemni 
i nie umieją czytać i pisać—do nauki i zdoby­
wania wiedzy.
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P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYMA.

August nie dawał znaku życia i m ie­
liśmy słabą nadzieję, by zmysły odzyskał; 
zbliżywszy się do niego, przekonaliśmy się, 
|ednak, że tylko zemdlał z powodu utra­
ty krwi, gdyż woda uniosła bandaże, któ- 
remi obwiązaliśmy mu ramię; żaden z sznu­
rów, któremi był obwiązany, nie byl do 
tego stopnia ściśnięty, aby mógł spowodo­
wać śmierć. Odwiązawszy go i zdjąwszy 
z kawałka masztu, około którego był prze­
gięty, położyliśmy go od strony wiatru na 
suchym miejscu z głową trochę w dół i 
zaczęliśmy we trzech rozcierać mu człon­
ki. W jaKie pół godziny przyszedł trochę 
do siebie, ale dopiero następnego ranka 
zaczął nas rozpoznawać i przemówił.

Przez ten czas, gdyśmy się zajmowali 
oswobodzeniem z więzów, noc nadeszła, 
niebo zaciągnęło się chmurami, a myśmy 
drżeli ze strachu, aby wiatr nie zaczął dąć 
na nowo, gdyż wobec naszego wyczerpa­
nia, nicby już nas nie ocaliło od śmierci.

Na szczęście zupełnie możliwa pogoda u- 
trzymała się przez noc, i widząc, że się 
morze coraz bardziej uspokaja, powzięliś­
my wreszcie nadzieję ocalenia życia- Ła­
godny wietrzyk wiał ciągle z północnego 
zachodu, ale czas nie był wcale zimny. 
Ponieważ August nie miał jeszcze dość sił, 
aby sam się utrzymać, przywiązaliśmy ge 
starannie do resztki masztu, aby się nie 
zsusął z pomostu. Co się tyczy nas, nie 
potrzebowaliśmy już zachowywać podob­
nych ostrożności. Siedliśmy przytuleni do 
siebie i opieraiąc się jeden do drugiego i 
trzymając za kawałki sznurów, które po­
zostały przy maszcie, naradzaliśmy się nad 
sposobami wyjścia z naszego okropnego 
położenia. Przyszło nam na myśl, że na­
leży osuszyć ubrania, zdjęliśmy je więc i 
wykręcili. Gdy włożyliśmy je napowrót, 
wydały się nam dziwnie ciepłe i przyjem­
ne, i przyczyniły się do odzyskania sił. 
Następnie zdjęliśmy suknie z Augusta i 
osuszyliśmy mu je. Doznał z tego powo­
du także pewnego wzmocnienia.

Naszym głównym cierpieniem teraz 
był głód i pragnienie, a gdyśmy myśleli 
o sposobach ulżenia sobie w tym kierun­
ku, serca nam bić przestawały, i zaczyna­
liśmy żałować, żeśmy uniknęli mniej okro­

pnych niebezpieczeństw na morzu. Stara­
liśmy się jednak pocieszyć nadzieją, że 
wkrótce zabierze nas, jaki okręt napotka­
ny, i wzmacnialiśmy w sobie odwagę na 
zniesienie wszystkich cierpień, jakie nam 
jeszcze były przeznaczone.

Zajaśniał ranek 14-go lipca; pogoda 
utrzymała się piękna i łagodna, z nieu­
stannym lekkim powiewem z północnego 
zachodu. Morze było zupełnie spokojne, 
a ponieważ z niewiadomej nam przyczyny 
bryg znacznie się wyprostował, pomost był 
prawie suchy, i mogliśmy chodzić po nim 
zupełnie swobodnie. Upływało już trzy 
dni i trzy noce, odkąd nic nie jedliśmy i 
nie pili i trzeba było koniecznie spróbo­
wać dostać coś z dołu. Ponieważ bryg 
był pełen wody, wzięliśmy się do dzieła 
ze smutkiem i małą nadzieją wydobycia 
czegokolwiek. Zrobiliśmy rodzaj szufli, 
wbijając kilka gwoździ, wyrwanych z re­
sztek budki nad drobiną, do dwuch ka 
wałków drzewa. Złożyliśmy ie w krzyż 
i uwiązawszy na końcu sznura, wrzucili­
śmy do kabiny i przesuwaliśmy tu i ow­
dzie ze słabą nadzieją, że zaczepimy o coś, 
czym się będziemy mogli pożywić lub przy­
najmniej co nam dopomoże do zdobycia 
żywności. D. c. n.



Ma 142 C O D Z IE N N Y  K U R J E li L U B E L S KI. 8.

I I BW4-
Rozmowa współpr. „Wiecz. Wr.“ z posłem 

Dymszą, dała Stołypinowi sposobność do wys­
tąpienia w „Now. Wremia" z nowym artyku­
łem w sprawie stosunków polsko rosyjskich.

Autor dowodzi na wstępie, że Polacy nie 
chcą pracować łącznie ze społeczeństwem ro­
syjskim, bo nie ma ono w warunkach obec­
nych żadnego znaczenia, b.o „siła jest — mówi 
— w rękach gubernatorów, osadzających nas 
w więzieniach i dokuczających nam wszelkiego 
rodzaju przykrościami i karami. Wy, rosyjskie 
grupy społeczne, jesteście bezsilni i niewarto z 
wami przestawać. Możecie nam dać równou­
prawnienie? Nie? A my na mniej się nie zgo­
dzimy".

Scharakteryzowawszy w ten sposob w ra­
żenia, odniesione z oświadczyn posła Dymszy, 
publicysta rosyjski tak dalej wywodzi:

„Rozumie się samo przez się, że społe­
czeństwo rosyjskie nie jest w stanie wyjąć z 
kieszeni u kamizelki równouprawnienia i dać 
je z przyjemnym uśmiechem Polakom. Może 
ono jednak wytworzyć taką atmosferę poli­
tyczną, w której ucisk jednego Słowianina 
przez drugiego odczuwany byłby jako potwor­
na, niemożliwa niedorzeczność. Takie pojęcia, 
jak  równouprawnienie, nie przechodzą z dzie­
dziny idei w życie bez twórczej i łącznej pra­
cy. Jest to gmach polityczny, który się wzno­
si cegiełkami i im więcej rąk wyciągnie się 
do tej pracy, tym zostanie szybciej i doskona­
lej zbudowana. Głęboko jestem jednak przek 
onany, że teostre uczucia, które dziś przesz 
kadzają Polakom zastanowić się nad stosun­
kiem Rosjan do nich, szybko złagodnieją1 I 
wówczas przekonają się, że stosunek ten jest 
pełen pokoju, godności i szacunku41.

Każę nam więc p. Stołypin czekać cierpli­
wie na wytrwożenie się odpowiedniej atmosfe­
ry politycznej. Dlaczego jednak nie zadał so­
bie fatygi zastanowić się nad tym, jak długo 
już na to czekamy.

Zasiłki skarbowe na drogi.

W ostatnich czasach zwrócono w Rosji 
baczniejszą, niż dotąd, uwagę na sprawę dróg 
kołowych, czego wyrazem jest, oprócz opraco­
wania wniesionego, jak wiadomo, niedawno do 
Izby Państwowej projektu reformy ustawy dro­
gowej, jeszcze kilka pomniejszych zamierzeń 
prawodawczych Obok Wydziału Ziemskiego 
Ministerjum Spraw Wewnętrznych zajmuje się 
opieką nad drogami kołowymi również i Zarząd 
Dróg Wewnętrznych, Wodnych i Szosowych 
Ministerjum Komunikacji.

Zarząd ten na zasadzie przepisów z r. 1883 
może udzielać, i faktycznie udziela, zierostwom 
pożyczek i zasiłków na budowę szos i układa­
nie bruków.

Ministerjum Komunikacji uznało obecnie, 
podług informacji Biura Pracy Społecznej, sy­
stem dotychczasowy udzielania ziemstwom po­
życzek i zapomóg za zbyt skomplikowany i 
wskutek tego nie odpowiadający zamierzonym 
celom i wniosło do Izby Państwowej projekt 
odpowiedniej reformy. Reforma ta zasadzać 
się ma na wypełnieniu luki przepisów dotych­
czasowych, polegającej na braku ścisłego okre­
ślenia, do czyjej kompetencji należy ostatecz­
nie zatwierdzenie starań ziemstw o zasiłki i 
pożyczki, oraz z jakich źródeł wydatki te nale­
ży pokrywać. Wobec braku określenia powyż­
szego, starania te dotychczas rozstrzygane by­
ły drogą prawodawczą, co nader ujemnie odbi­
jało się na całej procedurze, przedłużając ją 
niepotrzebnie.

Obecnie Ministerjum proponuje, aby sta­
rania ziemstw o pożyczki i zasiłki na drogi 
rozstrzygane były ostatecznie do wysokości 
200,000 rb. przez ministra komunikacji, po po­
rozumieniu się tegoż z ministrami: spraw we­
wnętrznych i skarbu i z kontrolerem Państwa, 
i aby do tego celu Izby prawodawcze uchwala­
ły corocznie odpowiedni kredyt do rozporzą 
dzenia miuisterjum. Wobec tego, że na rok 
bieżący 1914 do ogólnego swego budżetu mi­
nisterjum komunikacji nie wniosło powyższego 
preliminarza, minister projektuje przeto obec­
nie kredyt ten w wysokości pół miljona rubli

—zaliczyć na rachunek ogólnych oszczędno­
ści budżetowych roku bieżącego.

Z pożyczek i zasiłków korzystać będą, o- 
czywiście, tylko prowincje, obdarzone samo­
rządem ziemskim: Królestwo Polskie mogłoby 
z pomocy tych, jak również i szeregu innych 
korzystać jedynie w razie uchwalenia przez 
Izby" przepisów specjalnych, orzekających, w 
jakim trybie, wobec braku u nas instytucji 
ziemskich z wyboru, należy udzielać ze skar­
bu zasiłków na cele miejscowej gospodarki, 
zarządzane bądź przez gminę, bądź sposobem 
biurokratycznym przez rządy gubernjalne. Spra­
wa ta zasilania funduszów miejscowych, t. zw. 
„ziemskich11 i gminnych Królestwa środkami 
skarbowymi, znajduje się na porządku dzien­
nym prac Biura Pracy Społecznej.

Z Cesarstwa

Z całej Polski.
Kara prasowa. Gubernator piotrkowski ska­

zał redaktora, wychodzącego w Sosnowcu dzien­
nika „Nowe Życie" p. Leona Rygiera na zap­
łacenie 300 rub. kary.

Zjazd adwokatów polskich, który się odbędzie 
w dniach 28 i 29 b. m. we Lwowie, zapowia­
da się nader licznie. Na ręce komitetu nade­
szło przeszło 200 zgłoszeń z równoczesnym za 
kupem kart uczestnictwa, wśród tego wiele go­
ści z Królestwa Polskiego, Kijowa, Petersbur­
ga. Dotąd zapowiedziało swój przyjazd około 
70 wybitnych przedstawicieli palestry polskiej.

Drugi zjazd kobiet polskich. W dniach 28 
i 29 b. m. odbędzie się w Krakowie drugi 
zjazd kobiet polskich. Rozpocznie się wieczor­
nicą dnia 27 w salach Starego teatru, gdzie 
nastąpi powitanie gości i wybór prezydjum 
zjazdu. Dzień pierwszy zjazdu poświęcony bę­
dzie trzem referatom: 1) Ekonomiczna wartość 
rzemiosła dla kraju (stan rzemiosł w Królest­
wie. Wielkopolsce i Galicji); 2) slójd jako 
czynnik wychowawczy i jako podstawa do rze­
miosł: 3) organizacje żeńskie rzemieślnicze. 
Dzień drugi obejmuje referaty w sprawie ku- 
piectwa polskiego przy rozpatrzeniu obecnego 
stanu handlu w Wielkop.olsce, Galicji i Króle­
stwie Polskim. Zakończy referat: Obywatelskie, 
stanowisko kobiety wobec handlu. Obrady to 
czyć się będą w sali Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń. Wszelkich bliższych informacji 
udziela się w biurze „Gościny", ul. Starowiśla- 
na 25 od godz. 10 rano do i i od 3 do 5 po 
poł. Na dworcu wyznaczone panie będą spo­
tykać przybywających gości, celem udzielania 
w razie potrzeby praktycznych wskazówek.

„Pomoc naukowa" na Górnym Śląsku. Na 
Górnym Śląsku powstało na wzór Poznańskiego 
Tow. „Pomocy naukowej", wspierającej ubogą 
Polską młodzież. Według ogłoszonego sprawoz­
dania za r»k 1913, towarzystwo to miało w 
tym roku dochodu 6,182 mk., z czego na 
stypendja wydało 4,580mk. Koszty admini­
stracyjne Jwy nosiły tylko 52 mk., a fundusz 
rezerwowy urósł do 28,767 marek.

Pomnik Jordana. W niedzielę odbyło się w 
Krakowie w7 parku Jordana uroczyste| odsłonię­
cie pomniKa profesora dr. Jordana, znanego 
filantropa i przyjaciela młodzieży. Na uroczys­
tości przemawiali: prezes Koła Polskiego i bur­
mistrz krakowski dr. Leo, rektor wszechnicy 
Jagiellońskiej Kostanecki i kilku innych mówców.

Wybory sejmowe. „Słowo Polskie" donosi, 
że sankcjonowanie nowej ustawy sejmowej 
wyborczej spodziewane jest około 10 lipca, za 
raz potym nastąpi również rozwiązanie obecne­
go sejmu i rozpisanie nowych wyborów. Wy­
bory do nowego sejmu wyznaczone zostaną na 
ostatnie dni września lnb pierwsze październi­
ka, tak, ażeby ukończone zostały przed 20 pa­
ździernika.

Deszcz przyczyną pożaru. Na stacji Praga 
kolei Nadwiślańskiej spalił się wagon nałado­
wany wapnem niegaszonym. Pożor wszczął 
się skutkiem deszczu ulewnego, który przedos­
tał się do wagonu.

„Steru" X  lo -ll wyszedł z druku i zawie­
ra: „Paszporty mężatek", „Stanowisko kobiet w 
dziedzinie handlu i przemysłu"—Feliksa iMazur- 
kiewicza, „Z Poznańskiego"—x x„ „Tegorocz­
ne Zjazdy i Zjazd Międzynarodowej Rady Ko­
biet", „Zjazd katolicki kobiet austrjackich". 
„Zjazd Gościny Krakowskiej", List komitetu 
Zjazdu higjenistów polskich we Lwowie, Echa, 
Książki nadesłane do Redakcji. Odpowiedzi Re­
dakcji. Od Administracji.

Uwięziony dziennikarz. Dnia 16 czerwa za­
czął odbywać karę sekretarz redakcji „Dzien­
nika Petersburskiego", p. Stefan Grostern ska­
zany, jak wńadomo, na pół roku twierdzy za 
umieszczenie w sprawozdaniu z Dumy mowy 
posła Rodiczewa. P. Stefana Grostnerna osa­
dzono w więzieniu „Kriesty".

Odosobnienie posłów. Inspektor szkół ludo­
wych kostromskiej gub. polecił nauczycielom 
początkowych szkół ludowych, pod groźbą su­
rowej kary, zerwać wszystkie stosunki z pos­
łami w sprawach wykształcenia ludowego

Według cyrkularza, posłowie mogą otrzy­
mać wszystkie potrzebne im informacje wprost 
od ministra oświaty Kasso.

Kara śmierci. Sąd wojenny w Irkucku 
skazał włościanina Szczegłowa na karę śmier­
ci przez powieszenie za zadanie lekkiej rany 
nożem uriaduikowi. Dodać należy, że Szczeg- 
łow był wówczas pijany. Zranił uriadnika w 
chwili, gdy ten go chciał aresztować za udział 
w bójce.

Sprawa Szczegłowa była rozpatrywana 
już trzy razy. Za pierwszym razem skazano 
go na rok i 4 miesiące, za drugim—na półto­
ra roku oddziałów aresztanckich. Na skutek 
protestu prokuratora, oba wyroki zostały ska­
sowane. Rozpatrywanie sprawy po raz trzeci 
zakończone zostało wydaniem wyroku śmierci.

Obraza koni. Do rady głównej „Związku 
narodu rosyjskiego" wpłynął przed paru dnia­
mi raport besarabskiego oddziału związku, do­
noszący, iż woźnice tramwajów konnych w 
Akkermanie wołają publicznie na konie „Wio 
Puriszkiewicz. wio Markowi* i t. d., dodając 
przytym epitety „prawdziwie rosyjskie". Zarząd 
główny polecił zarządowi oddziału przeprowa­
dzenie energicznego śledztwa w tej sprawie.

Z naszych stron.
Teatr popularny. Dziś po raz pierwszy gło­

śna farsa „Co on robi w nocy" z gościnnym 
występem Miiry Mrozińskiej — będzie to osta­
tni występ utalentowanej artystki.

Muzeum Lubelskie. Przed jakiemi dwoma 
tygodniami podaliśmy wiadomość o kupnie na 
rzecz Muzeum Lubelskiego posesji pp. Jawo­
rowskich przy ulicy Namiestnikowskiej. Obec­
nie dowiadujemy się, że odnośny kontrakt już 
został podpisany u rejenta Pleszczyńskiego. 
Cena kupna wynosi 63,000 rb. Fakt ten zape­
wne nie pozostanie bez echa i zainteresuje 
szersze koła sprawą tej kulturalnej instytucji. 
Postępy, jakie w tym kierunku zdołano w tak 
krótkim czasie uczynić, pozwalają się spodzie­
wać, jeszcze lepszych na przyszłość rezulta­
tów. Dobry początek zrobili członkowie udzia 
łowej cukrowni Trawniki, którzy na ogólnym 
zebraniu, uskutecznionym w ubiegły piątek, 
jostanowili zapisać Cukrownię na członka za- 
ożyciela Muzeum. Następnie zebrali między so­
ją odpowiednią składkę i wnieśli ją Banku 
Warszawskiego w Lublinie na rachunek Mu­
zeum.

Ze szkół. Szkołę Lubelskę Filologiczną u- 
kończyli następujący maturzyści: Araszkiewicz, 
Arlitewicz, Balcer, Brzeszczyński, Ciozda, Cy 
bul, Drecki, Izdebski, Jahołkowski, Kalksztein, 
Komarnicki, Kozyrski, Księżopolski, Krzyczkow- 
ski, Mazurek, Mazurkiewicz, Nowakowski. Os 
trowski, Plewiński, Policzkiewicz,'* Poplewski, 
Sikorski, Szyszkowski, Wierciński, Wierzbiń­
ski. Czterech wychowańców szkoły mają wyz­
naczone poprawski, jeden pozostał na dr ugi 
rok .

Zabawa „Światła". Proszono nas o spro­
stowanie, iż niedoszła do skutku w ubiegłą nie­
dzielę zabawa T-wa „Światło" odbędzie się nie 
w nadchodzącą niedzielę, jakżeśmy pisali, ale 
w dn. 5 lipca.

Pożary. W Lubartowie spalił się dom mie­
szkalny, należący do Fr. Belcarza, zaasekuro 
wany na 1550 rb.

— We wsi Wrzosów, pow. Garwolińskie- 
go, spalił się drewmiany wiatrak, należący do 
Br. Wójcickiego, zaasekurowany na 1180 rub. 
Ruchomości spaliło się na 50 rb.

Na instalacje w Chełmie. „Lub. Wied." po­
dają: „Nąjwyżej polecono: I Wyasygnować z 
kasy państwowej ;.sumę 17,685 rb. na pokrycie

i
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Siła, Zdrowie, Radość i Życie
powracają każdemu przy używaniu BIOMALZU. Biornaiz Br. Paterman^ Teltow-Berlin—to smaczny, aromatyczny 
ekstrakt ze słodu. Zawiera on maltozę, diastazę, fosfor, żelazo i wapno.

Biomaltz przywraca życie,
jest on wielokrotnie pożywniejszy od mięsa ora? jajek i bez porównania pożywniejszy niż kakao. •

W aptpkach i składach aptecznych blaszanki po 85 kop. i po rb. 1 kop. 50.
Literaturę wysyła T-wo „Autosił14, Berlin i Wilno. Marka fa b ry c z n a  „ D W A  K A R Z E Ł K I" . J

wydatków, spowodowanych w 1913 roku prze 
niesieniem urzędów należących do ministerjum 
spraw wewnętrzaych z Siedlec do Chełma, a 
mianowicie: l) na wynajęcie w Chełmie loka­
lów dla wyżej wspomnianych urzędów—7,725 
rb.; 2) na przeróbkę i remont tychże lokalów 
—3,000 rb.; 3) na przewiezienie z Siedlec do 
Chełma aktów, przewiezienie i remont sprzę­
tów i na urządzenie urzędu policyjnego w 
Chełmie—6.960 rb.—II Wyasygnować z docho 
dów Skarbu Poństwa w r. 1914 na uskutecz­
nienie badań co do mającej się budować kolei 
Lublin—Tomaszów—Bełżec z odnogą do Cheł­
ma sumie 40,000 rb.Ostatnie wiadomości.

SKARGI NA POSŁÓW.
Petersburg. Do ministerjum spraw wew­

nętrznych wpłynęły dwie skargi prywatne na 
posłów do Dumy, a mianowicie: skarga mni­
cha Heljodora na Makłakowa za to, że nazwał 

o szalonym michem, oraz skarga gubernatora 
ijowskiego Sukowkina na Puriszkiewicza za 

znaną mowę jego w Dumie. Jak się dowiadu­
je „Petersburski Kurjerw, ministerjum postano­
wiło skargi Heljodora nie uwzględnić, skargę 
natomiast Sukownina skierować na właściwą
drogę.

S T R A J K .
Paryż. Listonosze paryscy odbyli zebra­

nie, na którym postanowiono zażądać podwyż­
ki pensji o 100 fr. miesięcznie, a w przeciw­
nym razie ogłosić strajk. Wczoraj już listo­
nosze częściowo przestali doręczać listy i prze­
syłki pocztowe.

AUT0N0MJA IRLANDJI.
Londyn. Izba lordów przyjęła wczoraj w 

pierwszym czytaniu dodatek do ustaw o ho- 
merulu, wyłączający hrabstwo Ulster z pod 
kompetencji homerulu.

ZATARG TURECKO-GRECKI.
Konstantynopol. Rząd turecki czyni w dal­

szym ciągu pospieszne przygotowauia do wy­
stąpienia zbrojnego. W koszarach skonsygno- 
wani są rezerwiści. Dardanele wbrew odmien­
nym doniesieniom nie zostały jeszcze dotąd 
zamknięte dla okrętów greckich.

WYROK ŚMIERCI.
Hamburg. Sąd przysięgłych skazał na śmierć 

23-letniego robotnika, Franczaka za zamordo­
wanie i ograbienie w roku ubiegłym 2 robot­
ników polskich.

KATASTROFY.
Londyn. Z Pekinu donoszą, że straszne u- 

lewy w prowincji Kwan-Tung zniszczyły dosz­
czętnie zasiewy ryżu. Zginęło podobno bardzo 
wiele osób. Bliższych szczegółów brak.

Londyn. Podczas budowy kolei podziem­
nej w Broklinie usunęła się ziemia, zasypując 
50 osób. Prawdopodobnie wszyscy zginęli.

Friedrichshafen. Nadchodzące tu wiado­
mości stwierdzają, że orkan onegdajszy wy­
rządził olbrzymie szkody. Ofiary w ludziach 
są bardzo liczne. Dokładnej cyfry dotąd u- 
stalić nie zdołano. Na morzu zginęło 30 ry­
baków. Dotąd wyłowiono 10 trupów.

Rozmaitości.
Berta Suttner.

W Wiedniu zmarła wczoraj rozgłośna 
działaczka na polu pokoju powszechnego, Ber­
ta Suttner, która powieścią „Die Waffen nie­
der14 (tłumaczoną po polsku p. t. „Precz z orę­
żem14), a wydaną po raz pierwszy w roku 1889 
zdobyła sławę wszechświatową. W powieści 
tej starała się ideę pokoju powszechnego, zro­
dzoną w Anglji i Ameryce, rozpowszechnić w 
Niemczech i Austrji.

W r. 1891 Suttnerowa stanęła na czele 
wiedeńskiego stów, pokoju i wydawała w 
Dreźnie miesięcznik p. t. „Die Waffen nieder!14 
jako organ międzynarodowego biura pokoju w 
Berlinie.

W r. 1905 otrzymała nagrodę z fundacji 
Nobla.

Zbiorowe wydanie dzieł Suttnerowej (12 
tomów) wyszło w Dreźnie w r. 1906.

Katastrofa w powietrzu.
0 katastrofie, jaka się wydarzyła w sobo­

tę, w Fischamend pod Wiedniem, P. A. T. do­
nosi szczegóły następujące:

0 godzinie 8 rano w Fischamend wzniósł 
się wojskowy aerostat sterowy „Koerting14, ce­
lem dokonania zdjęć aerofotometrycznych. W 
gondoli znajdowali się: kapitan, porucznik, pod­
porucznik i inżynier cywilny.

Aerostat zatoczył kilka kół i skierował 
się ku historycznej górze Koenigsperg. Po pół­
godzinie na Farmanie wzniósł się do góry pi­
lot wojskowy, porucznik, z pasażerem—oficerem 
marynarki.

Samolot miał na zadanie dogonić aerostat. 
Gdy go dogonił, obleciał kilka razy dokoła, a 
następnie usiłował przelecieć nad nim, podczas 
czego zaczepił o powłokę aerostatu i rozdarł 
ją. Nastąpił straszny wybuch. Aerostat w 
jednej chwili ogarnęły płomienie. Aerostat ra­
zem z samolotem runęły w wysokości 400 
metrów na stok góry Koenigsberg. Wszystkich, 
którzy znajdowali się w gondoli, znaleziono 
zwęglonych. Ciała porucznika i oficera mary­
narki, którzy byli na samolocie, okropnie znie­
kształcone. Koło południa do Fischamendu przy­
był adjutant cesarza dowiedzieć się o szczegó­
ły katastrofy i oświadczyć wyrazy współczu­
cia w imieniu cesarza wydziałowi lotniczemu.

Na miejsce katastrofy w Fischamend nie­
zwłocznie przybył arc. Karol Franciszek Józef 
i członkowie ministerjum wojny. Naoczni 
świadkowie katastrofy opowiadają, że statek 
powietrzny „Koerting14 utworzył wskutek obro­
tów śmigła wicher, który przyciągnął ku sobie 
latający tuż nad balonem samolot.

Powłoka samolotu płonęła jeszcze po zle­
ceniu na ziemię. _ .

Jedna z ofiar katastrofy, porucznik Platz 
dawał słabe oznaki życia, reszta poniosła śmierć
na miejscu. , . .. . . ,

Odzież pilota samolotu nie tknięta była 
przez ogień,

Sklep Artystyczny
Józefa Radomskiego

gmach Hotelu Europejskiego.

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego To w. Akcyjn.

„J. Franaszek-*.

Fortepian krótki koncertowy i różne meble
DO SPRZEDANIA.

Wiadomość: ul. Czechowska Nt 22 m. 5.

PI a r  d °  s p rze(ła n ia  p rz y  u licy  O grodow ej. W iado - ■ • uu m ość N am ies tn ikow sK a J639.

Uc z e n n ic a  VI k las.jL . -Ż. G. u d z ie la  lekc ji. W iad o m o ść  u l 
C zw artek  5.

Z p o w o d u  w y ja z d u  s ą  do s p rz e d a n ia  ró żn e  m eb le  i 
sp rz ę ty  dom ow e. W iadom ość  w  A d m in is tra c ji 

„K urjera* .

Rozkład pociągów na st. Lublin.
obow iązujący od 1-go m aja  1 9 1 4  roku.

Odchodzą. Przychodzą.
CZAS W ARSZAW SKI.
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Do W arszawy. Z W arszaw y.

29 tow.-os. 4 6-45 r. 24 osob. 1,2,3 6-17 r.
3 poczt. 1,2,3 9-41 r. 10 »» »ł 2 07 pd.
l
9

posp.
osob.

»» 12-46 pd. 
416  pd.

2
4

posp.
poczt.

»> 4-06 pd. 
9-13 w.

23 »> w 1230 n. 30 tow .-os. 4 11-08 n.

Do Pułąw . z Puław.

91 |tow .-os. 2,3 6 23 w. 92 tow .os. 2,3 9-38 r.

Do Kowla. z Kowla.

24 osob. 1,2,3 6-33 r. 29 tow .-os. 4 6-03 r.
10 »» 2-17 pp. 3 poczt. 1,2,3 9-25 r.
4 poczt. »» 9 28 w. 9 osob. 4 04 pd.

30 osob. 4 11-33 w. 23 »» >» 12-10 w.

Do C hełm a. Z C hełm a
2 | posp. |1,?,3| 4-18 pd. 1 posp . |1,2,8| 12-34 pd.

Do Lukowa. Z Lukowa.
291 tow.-os.l 1,2,41 6-28 r. 4 poczt. 1,2,3 9-03 r.

3| poczt. I1,2,3| 41 2  pp. 30 tow.-os. 1,2,4 7-23 w .1 i i  PP* I V'-' ” • VO.| 4 W.
*4* *4* *4* *4* *4* *4> <4* *4* r4*

W  REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA.
Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i L it. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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